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Rolnictwo.
Opis gospodarstwa w dobrach Gsno

(z  Boczników Gospodarstwa Krajowego).

(Dokończenie z N r ti 10J.

Miesiąc kwiecień 1843 roku  zakończy} po­
przednie moje sprawozdanie a ma być począt­
kiem niniejszego; lecz gdy niektóre ważne uwa­
gi, tyczące się zimowych miesięcy, tam dla skró­
cenia pominione zostały, tu  więc z kolei o nich 
wspomniawszy, przejdę do zapatrywania się na 
rolnictwo w dobrach Osno, w letnich i jesiennych 
miesiącach o tyle, o ile przyzwoity  zakres pisma 
tego pozwoli.

P r o d u k o w a n i e  n a w o z ó w .  i d a l s z e  z t e -  
m i z  o b c h o d z e n i e  s i ę .  Każdemu już dzisiaj 
gospodarującemu wiadomo, że nawóz jest prawie 
najistotniejszym warunkiem  pom yślnych w ro l ­
nictwie rezultatów; i dla tego czysto praktyczni

gospodarze, ca łe teorye  gospodarstwa dote'j sp ro ­
wadzają m axym y: ukto wiele produkuje nawo­
zu, ten dobrze gospodarzy.)) Zdanie to jest s łu ­
szne, lecz o ile jest powszechne, o ty le  powsze­
chnym  jest b rak  nawozów w naszych gospo­
darstwach. Każdy powtarza: gnój, to fundament-, 
lecz mało kto trzym a dostateczny inwentarz 
i dobrze go utrzym uje, a ztąd m ało kto  ma do­
stateczną dla swego gospodarstwa ilość nawozu.' 
i znów . rodzi się drugie powszechnie słyszane
zdanie: trudno, za  m a ł o  nawozu, niepodobna aby 
sic urodziło! Lecz ktoż dostatecznie obliczy, ile 
i jakiego w swem gospodarstwie powinien tizy- 
mać inwentarza i jak  go ma utrzymać, aby w y­
produkow ał polrzebną ilosc nawozu, dla u trzy ­
mania swej ziemi w należytym stopniu żyzno­
ści? kto myśli nad te'm, jak i  zaprowadzić po­
rządek w produkowaniu nawozu . aby  powię­
kszyć jego massę? kiedy i gdzie go wywozić 
aby  najlepiej z niego korzystać można było:
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N ie  w d a j ą c  się tu w obsze rne  wyjaśnian ie  mate- 
r y i ,  j a k  wszędzie t a k  i t u  kr eś lę  ty lk o  sposo by  
w d o b r a c h  Os no  używane ,  z do da ni em  n ie k tó ­
r y c h  s tosown ych z mej s t ro ny  uwag.

P r o d u k o w a n i e  n a w o z u . A )  N a w ó z  bydlę­
cy.  B y d ł o  roga te  bez wątp ien ia  na jwięce j  i na j le­
pszego daje n a w o z u ,  dla tego k a żdy  gospodarz  
c h cący  swe gospodarstwo n a  dob re j  u t r z y m a ć  
s top ie ,  powinien  dać znaczną  przewagę chodo- 
wli  b y d ł a  rogatego.

W  d ob rach  Osn o ,  na f o lw a rk u  tego nazwiska ,  
b y d ł o  roga te  m a  o b o r y  u rząd zo n e  na  sposob 
H o ls z ty ń s k i ,  z j e d n y m  w p o d łu ż  k o r y t a r z e m ,  
ż ł o b y  i d r a b i n y  znacznie wzniesione ,  s tanowiska  
n i s k ie ,  b r u k o w a n e ;  t u  przez  dwa tygo dni e  b y ­
d ło  stoi ciągle na  gnoiu,  podśc ie la ją  codz iennie  
tyle  aby  po d  b y d ł e m  b y ł o  sucho,  co na tu ra ln ie  
t y l k o  pr zy  obfi tości  s ło m y  może  mieć  miejsce; 
co dwa ty g o d n ie  nawóz  z o b ó r  w yno s i  się n a  
gn ojo wisko  tuż  w bl iskości  o b o r y  urządzone ;  g n o ­
jow isko  to jes t  n a  mie jscu  r ó w n e m , spód  n ieco 
n iższy ,  b r u k o w a n y ,  z r o w e m  przez  ś r o d e k  dla od ­
c ie k u  zby tn ie j  wilgoc i do p rz y le g łe j  s tudni ;  na  
o k o ło  je s t  ogr odzone ,  j e d n ą  ścianą  do o b ó r  a d r u ­
gą  do stajen p r z y ty k a .  T e n  sposób  p r o d u k o w a n i a  
n a w o z u  pod  b y d ł e m  z n a s t ę p n y c h  po wodó w zda­
je  się być  k o r z y s t n y m ,  a)  Na jw ię ksz ą  m oż na  go 
o t r z y m a ć  massę,  j a k  k t ó r y m k o l w i e k  i n n y m  spo ­
s o b e m .  b j  Najwięks za  i lość u r y n y  ł ą c z y  się ze 
s ł o m ą  i  zostaje w nawozie ; ta zaś bezwątp ien ia  
s tanowi  na j i s to tn ie j szą  część n a w o z u ,  j a k  już  
l i czne  o te'm p r z e k o n a ł y  doświadczenia ,  c) N a ­
wóz p r z e z  dwa tyg odni e  będąc  p o d  b y d ł e m ,  
dos ta tecznie miesza  się ze s ł o m ą ,  przez  co, po 
wynie s ie n iu  go na gn oj ow is ko ,  n ie  je s t  tak 
s k ł o n n y m  do sp iesznego  r o zk ładu .

B) N a w ó z » koński. Gnói  z po d  koni  s to jących  
na  s tanowiskach ,  deskami  w y ł o ż o n y c h ,  co dz i en ­
nie na  gnojowisko  w y n ie s io n y m  by wa,  zb y tn ia

zaś ur y n a  za po m o cą  ścieków o d p ły w a  do p r z y ­
ległego gnojowiska ,  tu ty lk o  tego się prze s t rze­
ga, a b y  koni e  obficie na  noc  podlcie' l’ane b y ł y -

P o s t ę p o w a n i e  n a  g n o j o w i s k u  z p o - 
w y i  s z e m i g a t u n k a m i  n a w o z u.  P o  każdem  
wywiez ieniu gnoju  na pole,  spód gnojowiska  p o d ­
ściela się p r z y n a jm n ie j  na  \  ło k c i a  gr u b o  s łomą;  
na to k ładz ie  się gnój byd lęcy  roznosząc  r ó w n o  
po cal’e'm gnojowisku; na  war s twy gnoju  b yd lę ce ­
go wynosi  się w ciągu dwóch tygo dn i  codz iennie  
gnój ko ńs ki ,  pamiętając aby  ró w no  na ca ł em  
gnojowisku  b y ł  k ład z ion y;  po dwóch tyg odniach  
warstwa  gnoju  końskiego  p r z y k r y w a  się gno­
jem by d lęcy m i t. d. Nawóz z gnojow iska j a k  m o ­
żna najczęściej  wywozi  się w pole.

N a  fo lw arku  P l e b a n k a ,  nawóz  ko ns er wu je  się 
ta kże  na  gno jowisku  w sposób p o d o b n y  jak  n a  
f o l warku  Osno,  z t ą  t y l k o  różnicą ,  że każda  
szychta gnoju  bydlęcego  p r z y k r y w a  się gnojem 
k o ń s k i m ,  ten  zaś p r z y k r y w a  się szychtą  czar - 
no-z iemu na i  s topy  grubą .  N a  ten  cel  u rz ąd zo­
ne  są k a r y  2 k o ło we,  j e d no -konn e ,  k tó re m i  r e ­
gula rn ie  przez  dwa dni  w ty g o d n iu  wozi  się 
czarnoz iem na gnojowisko .  K a r y  te t ak  są u r zą ­
dzone , że na  dwukolne 'm półwoz iu  p r z y t w i e r ­
dzać się daje sk r z y n ia  lu b  beczka ;  sk rzy n i  u ż y ­
wa się do wożenia  cza rnoz i emu na  gn o jo w i­
sko,  beczki  zaś do rozwożenia  zb ytn ie j  g n o ­
jó w k i  n a  ł ą k i .

N a  f o lw a rk u  A l e k s a n d ró w  i S taw ki ,  z powo­
du  u rząd zen ia  o b ó r  na  sposób  szwajcarski ,  to jest  
z po p rz e c z n em i  k o r y ta r z a m i ,  tudzież  mniej szej  
i lości  b y d ła ,  a z tąd obszern ie j szych  s tanowisk ,  
n a w ó z  wcale się na  gnojowisko  nie wynos i ,  lecz 
o dr zuc a  się n a  szych ty  p o m ię dz y  s t an owisk am i  
dosyć  miejsca mające,  a w k o ń c u  każdego m ie ­
siąca pawóz r egu la rn i e  z o b ó r  na  pole wyw ie ­
z io n y m  i jeżel i  pora  pozwala p r z y o r a n y m  b y ć  
mus i .  T u  więc u n i k a  się kosz tów wynoszenia  
gnoju  n a  gnojowiska .  W gospodars twie  jNord-
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m a n a  w Pr us ach  (a) z k o ń c e m  każdego  tyg odn ia  
wszystek nawóz na  pole w yw ie z io n y m  b y ć  m u ­
si, na we t  w czasie na jp i ln ie j szych  w go sp o d a r ­
stwie za t r udn ień .

C)  N a w ó z owczy. Nawóz owczy  na jjednos tnj -  
nie'j się formuje;  tu ty lk o  się uważa na  to żeby 
owce zawsze sucho s tały;  więcej n a t u r a l n i e  ście­
lą k ie dy  owce obok suchego ,  dostają nieco w od­
n is tych k a r m ó w ,  ja k o  to kar tof l i ,  b r ach y .  U t r z y ­
mując  owce na k a r m i e  s u c h y m ,  jak n a j r e g u l a r ­
niej  się je p o i , już  dla samego zdrowia  i lepszego 
u t r z y m a n i a ,  ju ż  dla obfi tszego i więcej wilgo tne­
go nawozu.  Rafk i  dla jednos ta jnego formowania  
się nawozu,  co dwa tygodnie  przestawia ją  się. 
U Jso rd m a n a  r a fk i  są wiszące na  s znu rach  i 
t y l k o  w czasie zadawania  k a r m u  się spuszcza­
ją,  przez co i na  obszernośc i  miejsca się z y s k u ­
je. W porze  le tniej  k o r z y s t n e m  jest  pod  wielu 
względami  hu r to w ani e  pó l  owcami ;  sposób ten 
g łów nie  dla z m i a n y  n ie jakie j  sys temów gospo­
darowania ,  a z t ąd  p o t r z e b y  zagna jan ia  większej  
j a k  k ie d y k o lw ie k  przes t r zen i  p ó l , i w d ob rach  
Osno te raz  zos ta ł  w p ro w a d z o n y .  N o r d m a n  m i ­
m o  to że ma  wysoko p o p r a w n ą  owczarn ię ,  bez 
najmniejszej’ szkody  przez  ca łe  la to  owce swoje 
w hur tach  u t r z y m u je ,  częścią na  po lach wyż­
szych,  częścią na  łą k a c h .

W y w ó z k a  i r o z r z u c a n i e  n a w o z u .  W y ­
wózka  naw ozu jes t  ważnem w gospodars twie  za­
jęc iem.  W ciągu z im y gnój r e g u la r n ie  w k o ń ­
cu każdego  miesiąca ze wszys tkich fo lwarków 
w pole w y w iez ionym  by wa.  T u  zwracać  na leży  
uwagę; a)  k tóre  pole,  k ie d y  i j a k i m  nawoz em,  
nawozić  wypada ,  o raz  j a k ą  i lość fur  nawozu  po­
t r zeba  na  każdą  pr ze s t r zeń  zagnoić się mającą? 
b) na  oszczędność  r o b o t n i k a  i sprzęża ju;  dla 
tego,  w yw ózk a  usku te czni a  się zawsze w prze-

(2 )  P . Nordman znakomity [gospodarz pruski m ieszkający  
niedaleko dóbr opisujących się.

k ła d n e  wozy i k i l k a  fo rn a le k  jednocześnie  tą ro­
b o t ą  za jmuje s ię ;  c.) go spo da rz  wymi arkow ąć  
win ien  odległość  miejsca,  a z t ą d  ilość ludzi po- 
t r z e b n ą d o  k ł a d z e n ia  na fury,  roz rz ucan ia  w polu 
tak,  aby  n igd y  ani ludz ie  ani f u r y  nie s ta ły  i aby 
rozrzuca jący  ria po lu ,  na we t  bez dozo ru  z kon-  
t ro l lowani  być  mogli ;  d )  gdy  re g u la rn e ,  to jest 
równe gnojen ie  pó l  j est  rzeczą k o n ie c z n ą ,  dozo­
ru jący  przeto  uważać win ien ,  a b y  fury  j a k  n a ­
leży ł a d o w n e  b y ł y ,  a na polu z każde j fury  ró­
wną  ilość k u p e k  i w równej odleg łości  k ła dz io­
no .  Miejsca wyższe,  wzgórzys le ,  więcej  dos tają 
nawozu od tej samej obszernosc i ,  p ła sk ie j  po­
wierzchni:  ej w ko ń cu ,  szczególniej  pamię tać  na­
leży aby  gnój na  po lu  b y ł  j a k  n a jd o k ła d n ie j  
roz t rząsany;  co tem t rudniej sze do w y k o n a n ia  , 
im nawóz na  k up ach  d łuże j  l eża ł .  W przec i ę ­
c iu n a  j e d e n  m o rg  m agd eburgsk i  wywozi się 
w Ośnie  8 do 10 wozów czte'ro k o n n y c h  pół to- 
r aezn yc h .

S p o s ó b  u ż y t k o w a n i a  n a w o z u .  R o z l i ­
czne są m e to d y  p r a k t y c z n y c h  go spo da rzy  w s po ­
sobie gnojen ia  pól  czyli  u ż y tk o w a n ia  z n a w o ­
zów. Jedni  wszystek  nawóz wyw ożą  p o d  k a r t o ­
fle, inn i  pod pszenicę i rz ep aki ,  inn i  nawożą  l e k ­
ko pola pod żyto,  d rudzy  wyw ożą  n a w o z y  na  pola 
lżejsze gorszych przymiotów;  inn i  znów nawożą 
pola  silniejsze; każdy  n a tu r a ln ie  ma własne  wido­
ki  mniej  lub więcej t ra fne ,  lu b  te'ż z up e łn i e  b łę ­
dne ,  mnie  zaśnas t r ęcza j ą  się tu nas tępujące  uwagi.

a)  Go sp od a rz  powin ien  obl iczyć ilość n a w o ­
zu j aką  cor#cznie  w y p r o d u k o w a ć  może i p o r ó ­
wnać ją  z p r ze s t r zen i ą  i n a t u r ą  ziemi; w r e z u l ­
tacie pewno się okaże ,  że ma mniej  na w oz u  j a k ­
b y  mieć winien  do u t r zy m an ia  z iemi w t y m  
s topniu ,  aby  na jwyższy  w ydał a  dochód.  Jakże  
więc teraz  pos tąpi?  Oto ,  mając  n a  uwadze ,  że 
z iemia im więcej się użyźnia ,  t e m  wyższe do 
pewnego s topnia  wydaje, p lo ny ;  u p r a w a  zaś tak  
z iemi  żyznej  j a ko  te'ż i nęd zne j ,  n i e m a l  r ó w n y c h  
wymaga  n a k ł a d ó w ,  gospo da rz  pow in ie n  zająć



ty lko taką  część swej ziemi pod uprawę, jaką 
■wyprodukowanym nawozem do coraz wyższego 
stopnia żyzności doprowadzić, czyli do wyda­
wania coraz wyższego dochodu uzdatnić mo­
że, a stanąwszy na najwyższym stopniu, znów za­
jąć część z pozostałego gruntu. Lecz tu  zacho­
dzi kwestya jaki grunt zająć najprzód pod upra­
wę, lepszych, czy gorszych przymiotów, gdy się 
obadwa znajdują? Naturalną jest rzeczą że grunt 
lepszy, bo ten od czynionych nakładów wyż­
szy i w krótszym czasie wyda procent, a wła­
śnie o to idzie gospodarzowi. Mając zaś np. 
sam grunt piasczysty, w tenczas wypada zająć 
część odpowiednią sile gospodarza i tę odpo- 
wiedniemi środkami doprowadzić do ile mo­
żna wyższego stopnia żyzności. Gospodarz któ­
ry  bez należytej siły, to jest kapitału inwen­
tarzowego, a z tąd bez nawozu, przewraca wszy­
stką swoją ziemię niepokrywającą kosztów, i któ­
ry  nawóz swój wozi na piaski, kiedy ma ziemię 
przez którą z tego nawozu lepiej może użytko­
wać; zawsze będzie obrazem tego prostego przy­
słowia. «Maciek zrobił, Maciek ziadł,» to zna­
czy że u niego koszta produkcyi, równe, lub czę­
stokroć wyższe, od wartości samych produktów; 
•żyli inaczej, ze on swoją pracę i nakłady powie­

rza ziemi, która niezdolna jest oddać mu należyte­
go procentu. Dobra jest ta maxyma unie użyźniaj 
złej ziemi, dopóki masz dobrą do użyźniania.))

b) Co do tego pod jakie rośliny nawóz naj­
korzystniej wywozić, to zależy od miejscowości 
i własnych gospodarza widoków. Ja sądzę że 
na lżejszych gruntach najlepiej się użytkuje z na­
wozu wywożąc go pod kartofle; na silniejszych, 
gliniastych, pod oziminę, a mianowicie pszenicę; 
na niskich czarnoziemach pod rzepaki. Ze 
ścisłych obliczeń Nordm ana, największy i w naj­
krótszym czasie procent z nawozu wpie'rwszym 
plonie, otrzymuje się wywożąc go pod karto­
fle; pote'm pod rzepaki, a nareszcie pod pszeni­
cę; i dla tego zasadą jego jest, niemal wszystek 
nawóz pod kartofle wywozić. Tu  jednak wi- 
nienem dodać, że Nordm an gospodarując na lej 
klassy czarno-ziemi, nie ma potrzeby w gnoje­
niu pól rachować tyle na następne plony, ale 
idzie mu głównie o to, aby z nawozu jak naj­
większy i wjak najkrótszym czasie otrzymał pro­
cent; ku czemu właśnie kartofle i rzepak najle- 
piej odpowiadają, zwłaszcza gdy zważymy, iż 
uprawa kartofli jest tu tak kosztowną, że chcąc 
ażeby koszta jak należy się opłaciły , kartofle 
muszą być na świeżej mierzwie sadzone.

Uprawa roślin.
Turuips, brukiew, rzepa (a).

INa początku mego gospodarowania, rozumia­
łem, ze turnips jest rodzaj warzywa u na9 się 
nieznajdujący; późnie'j jednak, siejąc go z na­
sion angielskich przez kilkanaście lat, przeko-

(a)  Z  d z ie ła : 0  R o ln ic tw ie  p rzez  D ezydera C h łapow skie-  
g o .  P o zn ań  1S43. r.

nałem się, iż gatunek turnipsu, ten, który An­
glicy szwedzkim turnipsem nazywają, jest zwy­
czajna nasza brukiew; z tą tylko różnicą, że 
kobie'ty na wsi sadzą ją w niskich miejscach; 
na czarne'j ziemi, tam gdzie i kapustę; z tćj 
przyczyny jest nie gładka, ma korzeni mnó­
stwo i cała kosmata. Siałem nasienie naszej b ru ­
kwi na roli lżejszej, nie w niskie'm położeniu, 
i na jesień spostrzegłem turnips szw'edzki (Ru­
tabaga), po którego jeździłem -do Anglii. Zdaje
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się, że Anglicy dla tego ty lko nasienie b rukw i 
z Szwecyi do siebie sprowadzili, ze ona rosnąc 
pod zimniejszym klim atem , ma trwalszy k o ­
rzeń i łatw iej m rozy zniesie. W  Anglii bowiem 
wiele bardzo brukw i dla by d ła  w czasie zimy 
pod otwarte'm niebem  trzym ają , z tejjwięc przy­
czyny, gatunek tego warzywa, k tó ry  w ytrzym a­
ł y  na mrozy, jest im bardzo dogodnym. D o­
świadczenie nas uczy, ze każda roślina przenie­
siona z zimnego do cieplejszego k ra ju ,  pewniej 
m róz zniesie.

W yraz turn ips  jest ogólny, znaczy wszystkie 
gatunki b rukw i i rzepy. T u rn ip s  szwedzki zaś 
znaczy li brukiew b iałą  i żółtą. N iem cy nazy­
wają go rutabaga. W Anglii sieją do 49 gatun­
ków, z k tórych  każdy z osobna, oprócz wyrazu 
tu rn ips  nosi odmienne nazwisko, na przykład: 
żó łty  szkocki turpnis; jest to z rzepy najlepszy 
gatunek, ale jak  w ogóle każda rzepa mrozu 
znieść nie może, tak  i ten jest w z im ie niewy- 
trzym ały ; przeciwnie bruk iew , chociaż zupeł­
nie mrozem przejdzie, nic jej to nie szkodzi; jeżeli 
w śró d  zimy chcemy ją  bydłu  dawać, to wsy­
pawszy ją  w wodę zimną, zam róz z nie'j wyj­
dzie i na karm  jest wyborna; po zimie zaś, kiedy 
mrozy się kończą, samo powietrze zamróz z b ru ­
kwi wyciąga, byle ty lko  w miejscu leżała gdzie 
j e s t  wolnym przeciąg powietrza, i żeby p rzy k ry ­
tą n ieb y ła ;  inaczej stęchnie, a nareszcie zgnije.

Lubo brukiew  i rzepa potrzebują sypkiego, 
dobrze uprawionego i humusem przenikłego 
grun tu  , to jednak  brukiew istotnie mocniejsze'j 
niż rzepa wymaga roli. W Anglii siewają b ru ­
kiew i rzepę na zupełnie lekkich ziemiach; te­
go u  nas czynić nie można; w Anglii bowiem po- 
w'ietrze daleko wilgotniejsze i rola ich od 30 lat 
uprawiana głęboko, przez co więee'j jak  u naś, 
wilgoci w sobie zatrzymuje.

Uprawa roli  pod te warzywa jest następują­
ca: w jesieni podoruje się g łęboko, żeby mróz 
skibę ja k t najlepie'j mógł przejąć;  po zimie

orze się w poprzek  lub  rad li ,  i to k i lka  razy 
podług potrzeby, a aa każdym  razem b ro n u ­
je się i cliędoży jak  na jdokładnie j .  W maju 
radli  się pole u k o ś n ie , i rozwozi się nawóz 
w radio nki,  k tóre  się pote'm rozrad la ją ,  wresz­
cie tak  się postępuje jak  przy  ziemniakach.

Brukiew i rzepę można, albo od razu siać 
w polu i pote'm je przeorywać, a lbo tez rych ło  

na rosadę zasiać w miejscu od p ó łnocy  zaKry'- 
te 'm, i pote'm z końcem maja i początkiem czer­
wca, kiedy wilgotne powietrze, w polu  p rzesa­
dzać.

Do siewu zaraz w polu jest sie'wnik, który' 
u nas łatwo i dobrze może być zrobionym  (ale 
nie z opisu, lecz zw idzenia).  T y m  sie'wnikiem 
sieją się dwie rad lonki razem. Jeden człow iek 
jednym  koniem zasieje przez tydzień  morg. ma- 
gdeburgskich 12. Na morgę wychodzi nasienia 
od pół dó trzech cwierci funta.

Siać należy podczas pogody żeby rad e łk a  u sie- 
wnika nie garnęły  ziemi i n ieza tykały  się. Po 
pierwszym deszczu brukiew  lub rzepa znijdzie; 
ale jeżeli po znijściu nastąpi posucha i  gorąco 

. potrwa, trzeba drugi raz siać, ponieważ słońce 
spali te młode wyrostki. Zważając, jak  m ała  
praca sie'wu i jak  m ało nasienia wychodzi, te­
go powtórnego siewu lękać się nienalezy.

Skoro wyrostki na dwa cale się podniosą, 
t rzeba gracami ręcznemi (m otykam i) tak  je po­
przerywać, żeby s ta ły  o 12 cali jeden od d ru ­
giego.

Chędożenie, w czasie rośn ięc ia ,  odbywa się 
przeciwnie jak  ziemniaków. Tam się ziemia 
do nich nagarnia, a od b rukw i i rzepy  trzeba  
odgarn iać , ponieważ te korzenie lub ią  w pó ł 
w ziemi, w pół nad ziemią siedzieć. Kto nie m a 
narzędzia do odsypowania, musi to gracami rę­
cznemi uskuteczniać.
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O kartoflach czenvono-niebieskawo-  
l i iarm urkowych , odznaczających fsię 

wie lu  dobrem i przymiotami.
(przez F r .  Schmalca Radcę stanu w Dorpacie) .

W  r .  1834 o t r z y m a ł e m  od mego przy jac ie la  
ze Sz ląska  20 sz tuk kartofl i ,  k tó r e  za naj lepsze  
t a m ż e  uznano .  W kro tce  i ja się p r z e k o n a ł e m ,  
że oddawane  im p o c h w a ły  nie są b yn a jm nie j  
p r zes adz one ,  i ze 140 gatunków'  tej ro ś l iny ,  k tó­
r e  w ówczas dla w y p r ó b o w a n ia  u p r a w i a ł e m ,  ten 
g a tu n e k  o t r z y m a ł  p i e rwszeńs two.  W  r o k u  1838 
z owych 20 sz t uk  p rz ed  4 la ty  o t r z y m a n y c h ;  ze­
b r a ł e m  ju ż  przesz ło  1,000 szefli.

T e  kar tof le ró ż n ą  ma ją  nazwę;  i t ak  w naszej  
o ko l i cy  (w Li f landy i )  zowią  je S zlą sk iem i, p o ­
n i e w a ż  ze Sz ląska  s p ro w a d z o n e  zosta ły;  w Szlą- 
s k u  zaś n a zyw a ją  je  czerw ono-niebieskaw o-m ar- 
m u rko w a n e  ( ro th  b la u  m a r m o r i r t e )  l u b  te'ż ka rt. 
wiśniowerni. Są  one  także  zna ne  w Angl i i  pod  
na zw ą  K irkh a m  m arbles  i b a rd z o  wyso ko  ce­
n io n e .  Z  resz tą ,  obecnie ,  mają  one ,  że tak  p o ­
w i e m ,  s ławę e u rop e js ką ,  gd yż  z wielu k ra jó w  
są od  nas  zap isywa ne  (a).

Kar tofle te mają  l iście wie lkie ,  k s z t a ł t u  ja jo­
wego,  j a s n o -z ie lo n e , p łask ie ;  po m ię d z y  każdą  
p a r ą  wie lk ich  l is tków zna jdują  się dwa l i stki  
m a l u t k i e .  Ł o d y ż e k  m a j ą  tak  wiele,  iż w k r o t ­
ce po wysa dzen iu  p o k r y w a ją  n iemi  z iemię,  n iech­
b y  b y ł y  sadzone  w rz ę d y  20 - 24 cali od siebie 
od leg łe .  Są  on o  lj: do 2 stóp i więcej wysokie ,  
g ó r ą  b a r d z o  rozga łęz ione  i znaczną  ma ssą gęb- 
czas tych l iści  osadzone .  P r ę t y  kwia towe wło-  
s iate,  k w ia t  k o l o r u  szaro-niebieskaw ego. Owo c

(a) Ta  odmiana kartofli nie naleSy bynajmniej do nowych. 
Ju ż  przed 30 laty up raw ianą  by ła  w Wi«I. Księstwie Po- 
znanskiem, nazywano j’e tam nijtt/ciem iz może d la teg o ,  że tak 
co do koloru, jako własności, trzymają środek między ka r to ­
flami granatow cm it a zwyczajueini; koloru zóitaw ego. Red.

pod łu g a w o -o k rą g ły ,  zwycza jnie  3 cale d ług i  *a 
2^ cala w przecięciu sze ' rok i ; k o l o r  ł u p i n k i  czer­
w ono- niebieskawo  - m a rm urkow y;  mięsu żó ł tawe.  
Kie łki  puszcza ją  grube ,  c za rno-n ieb ie ska we,  osa­
dzone  gęs to-bia łemi  w łos kami .

W  prawdzie  mogą  one  być  sadzone  b a rd z o  
rych ło ;  j e dn akow oż ,  ponieważ  w kro tc e  po  za­
sadzeniu wschodzą i nadzwycza jn i e  s zybko  r o ­
sną,  p rzeto  nie ma p rz y c z y n y  śpieszyć  »ię z ich 
sadzeniem'.

D obr ze  obra dza ją  w grunc ie  tak ma ło  żyzny  m, 
jak iego inne  o d m i a n y  tej r oś l iny  znieść nie 
mogą .  Pochodzi  to z.tąd,  iż za p o m oc ą  swych 
l icznych ,  wielkich  i gąbczastych l i s tków, c ią g n ą  
wiele wilgoci  i p o k a r m u  z powie t rza .  I dla t e ­
go to,  bardzo  często,  z rol i  p ł o n n e j ,  pod czas su­
chego lata,  zbie'ral’em p lo n  prawdziwie  zadz i­
wienia godny .  W  prawdz ie  wiele się do tego 
p r zyczyni a  ta okol iczność ,  że swemi gęstemi  
ł o d y ż k a m i  tak  mocno  os łan ia ją  ziemię,  iż nie 
t y lk o  będąca  w niej  wilgoć nie może  się z t aką  
ła twością  odda lać ,  j ak  z p o d  łę c in  in n y ch  g a t u n ­
ków ka r to f l i ,  lecz nadto,  ta część, k tó ra  się 
z ziemi wywięzuje ,  o raz  i wszelkie pożywn e 
gazy,  nie u lo tn ia ją  się w powie t rze ,  lecz raczćj  
p rzez  liście i ło d y żk i  spożyte  bywają.  Z tąd te'ż 
to pochodzi ,  iż ta odm iana  o wiele mniej  ro lę  
p ło n i  aniżeli  wszystkie inne,  j a k  to p o r ó w n a w ­
cze doświadczenia  do p r z e k o n a n ia  w y k a z a ł y .

Ma ona  jeszcze i tę do b rą  s t ronę,  iż sz ybko o k r y ­
wając z iemię swemi  ł o d y ż k a m i , t ł u m i  chwas ty  i 
mniej  wymaga  p ie lęgnowania  w czasie wegetacyi .  
N a d t o ,  jej ło d y żk i  o wiele są wytrwalsze  na 
z imno ,  od in n y ch .  T a k  np .  k iedy  w k o ń c u  lip- 
ca 1834 r .  tak m o c n y  m ie l i ś m y w naszej  o k o ­
l ic y  p r z y m r o z e k ,  iż ł ę c in y  wszystkich k a r to f l i  
c a łk i e m  p r z e m a r z ł y ,  t e ,  o k tó ry ch  mowa,  -bynaj­
mnie j  us zkodz one  nie zos ta ły.

J a k  pow ie dz ia łe m ,  owoc tej o d m i a n y  n i e  jes t  
z u p e łn ie  o k r ą g ł y  lecz n ieco p o d ł u ż n y  i z w y k le
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na jednej stronie nieco spłaszczony. Oczków 
ma m ało  i niemal wszystkie znajdują się w dol- 
ne'j części, czyli, od strony korzenia; charak­
terystyczną oznaką tej odmiany jest to, ze zwy­
kle na stronie nieco spłaszczonej oczka w ca le  
się nie znajdują.

W  stanie surowym kartofle te są nader  cięż­
k ie ;  co dowodzi znaczną obfitość mąki. Go­
tu ją  się nader szybko mianowicie w parze. Po 
ugotowaniu nie są ani zbyt suche, ni też wo­
dniste; smak mają nader p rzy jem ny.

Dojrzewają wcześniej 03 innych. U nas (w Li- 
flandyi), w lipcu już je można gotować; a oko­
ło  połowy sierpnia, w ybie'r&c z roli .  Wszakże 
oko licznośc ią  jest największej wagi, m ianowi­
cie dla krajów północnych , gdzie częstokroć 
w wrześniu, a nawet już w drugie'j połowie sier­
pnia, tak  mocne bywają p rzym rozk i,  iż nie już 
ty lko  łodyżki, lecz i kartofle w bliskości po- 
wierżchni ziemi będące, całkiem  marzną.

Odmiana ta nie jest w praw dzie  bardzo plen­
na. Jeżeli się sadzą kartofle średnie, nieprze-

k ra w an e ,  w ziemię dobrą  żyzną, tedy najwię- 
ce'j znajduje się 15 sztuk pod jednym  kierzkiem; 
jako plon średni można przyjąć 10—12 sztuk. 
Natomiast zaś nieznajdują się pom iędzy niemi 
małe; ale niemal wszystkie są jednakowej wiel­
kości. W  najgorszym nawet gruncie rzadko się 
znajduje kartofla mniejsza jak  1 * cala w śred- 
nie'm przecięc iu ; wiele zaś t rzym ało  3 i więcej 
cali. W  gruncie bardzo żyznym  są one zna­
cznie większe; lecz wtedy w ś ro d k u m a ją  małe 
wydrążenie; czegp r.iespostrzegłem ani jednego 
razu gdy w zwyczajnej ziemi b y ły  sadzone.

Dla tej to przyczyny, wybieranie z ziemi tych 
kartofli idzie n ad e r  szybko. Liczne bowiem 
porównawcze doświadczenia p rzekona ły  mnie, 
że np. do wybrania z ziemi 1000 szefli tychże 
kartofli ,  potrzeba niemal o połowę mnie'j r ą k  
aniżeli do wybierania innych odmian. Wszakże 
jest to nader ważna okoliczność, mianowicie dla 
okolic w ludność nie zamożnych.

( Dokończenie w N astę .  N rzeJ.

Rozmaitości.
Surogat zwyczajnej brachy.

Wielu gospodarzy zatrzymują obecnie gorzel­
nie, jedynie dla żywienia b yd ła  bracha. Następu­
jący  surogat zkorzyścią takową zastępuje; ka r to ­
fle, lub  szrót zbożowy, z dodaniem 2— t  proc. s ło ­
du, zaciekają się zwyczajnym sposobem; z tą tylko 
różnicą, iżsię bierze raz jeszcze tyle gorace'j wody 
co zwykle. Gdy tem peratura  zacieru zniży się 
do 53 stopni R.. tenże nakryw a się i zostawia 
W spokojności przez 4—5 godz.; pocze'm, po na- 
lezyte'm przemięszaniu, zostaje jeszcze w zacier- 
n iku  tak długo, dopóki nie nabędzie smaku

kwaskowało-stodkawego} co zwykle następuje po 
10— 14 god. Wciągu tego czasu co godz. n a leży ^  
ćie się mięsza. Do użycia, rozwodzi się wodą 
do gęstości zwyczajnej brachy. Jeżeli ma s łu ­
żyć do zaparzania sieczki, bierze się do tego wo­
da gorąca; a jeżeli ty lko do pojenia, zimną się 
rozwodzi. P od ług  licznych doświadczeń, 100 fun. 
kartofli tym  sposobem przyrządzonych, zastępu­
je brachę z 500—600 funt. ka r to f li ; nadto , k a ­
żdy rodzaj zwierząt domowych chętnie'j spożywa 
ten surogat, niżli zwyczajną brachę; k tó ry  prócz 
tego, z wielu względów jest zdrowszy.
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Surogat chmielu.

P od ług  Barona K otw itz ,  owoc trzy-listnego  
cedru, (Ptelia trifolia), k tó iy  w Niemczech do­
brze się udaje, najzupełniej zastępuje chmiel; 
udziela bowiem piwu właściwy ostatniemu a ro ­
m at i smak przyjemno-gorżka wy. Drzewo to 
rośnie nader szybko, wiele wydaje owocu, pod­
czas kwitnienia wydziela won nader przyjem ną, 
prócz tego jest tak piękne, iż rzeczywiście sta­
je się ozdobą ogrodów.)) Spodziewać się więc 
należy — kończy B. Kotwitz — iz skoro dobre 
onejjóżprzym ioty lepie'j poznane zostaną, zastąpi 
u  nas wiele drzew mniej użytecznych.))

Najpewniejsze lekarstwo przeciw wo­
dnej puchlinie owiec.

P .  I i ló er , podał do wiadomości publicznej, 
iz gips sproszkowany, jest najskuteczniejszem 
lekarstw em  przeciw wodne'j puchlinie owiec. 
W yraża  się on w tej mierze jak  następuje: W od­
n a  puchlina owiec, ten nieszczęsny skutek  mo­
k re j p o ry  r o k u ,  i pasienia owiec na pastwi­
skach nizkich, m okrych, przez wiele lat,  bardzo 
często pustoszyła moją owczarnią. Używałem juz 
wszystkich, przeciw tej chorobie proponow anych 
środków, lecz zwykle na próżno. Sól kuchenna 
czyli zwyczajna, w prawdzie najwięce'j tu jeszcze 
skutkow ała; jednakowoż, nie by ła  ona dostate­
czną do wyniszczenia pierwiastku tej choroby, 
skoro się juz w ciele znajdował. Uważałem iżby 
wypadło wzmocnić ten  środek; do czego zda­
w ał mi się być najstosowniejszym gips sprosz­
kowany .| ponieważ zchciwośoią p o ły k a  wodę.

D la  p róby , dałem owcom soli z gipsem umię- 
szanej:— chętniej jeszcze tę mięszankę lizały an i­

żeli sól sarnę przez się; co już pom yślny  zdawało 
się przepowiadać skutek . I w rzeczy samej, odkąd 
moje owce dostają sól z gipsem, wodna puchli­
na ani razu nie wróciła do mej owczarni, pomimo 
nader jej sprzyjającej pory  czasu. Owce moje 
dostają dwa razy do roku  takową prezerw aty­
wę; raz w kró tce  przed strzyżą; a drugi raz przed 
S tym  M arcinem. Do 8 berlińskich meców soli, 
biorę 4 mece gipsu drobno sproszkowanego. 
Ilość ta jest dostateczna dla 300 owiec. Spożywa­
ją  owce takową w 4 daniach, w ciągu dni 14; czy­
li w tydzień 2 razy. Lekarstwo to jest tak  p ro ­
ste i tanie, iż każdy gospodarz /.łatwością je mieć 
może.

Środek na wytępienie karaluchów.
(z K urjera W arszaw skiego).

Dawniej nieznane w kraju  naszym karaluchy, 
tak  bardzo od lat 20 rozm nożyły  się, że w wielu 
domach kuchnie a naw et same mieszkania, ob­
rzydłe  to robactwo czyni nieznośnemi. P ró b o ­
wane przezemnie różne na nich trucizny , a mię­
dzy innemi nawet arszenik i rozczvn sublimatu, 
okazały  się bezskutecznemi. Od następującego 
użytego przezemnie prostego, jednak domowym 
zwierzętom i ptastwu nieszkodliwego sposobu, 
wszystkie karaluchy  w ciągu  k i lk u  tygodni wy­
ginęły . Bierze się łu t  czyszczonego boraxu ,  pó ł 
łu ta  dobrego cu k ru ,  i to wszystko tłucze się 
w m oździerzu na jak  najmielszy proszek, k tóry  
następnie miesza się z 3ma łu tam i jak najlepszej 
pszennej mąki. Proszek ten w dmuchuje się w fu­
gi , szpary, na m ury  za p iecam i, k o m in am i,  
i wszędzie, gdzie kara luchy  przez dzień cho­
wają się lub w nocy zwykle przesiadują. Do 
wdmuchiwania może być użytą ru rk a  z trzc iny 
lub  papie'ru ; od tego proszku giną także Świer­
cze i inne ty m  podobne robactwa. K. W •

Kantor Giówny w Starem Mieście JSl° 61 na pierwszem piętrze.


